„l. 69 Kraków, Poniedziałek 6 marca 1916. 
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Redakcva i Administraeya 
Kraków, Dunajewskiago śe 
telefon Redakcyi Mr. 556. 
Telofon Administracyi Nr. 2334; 

_ Konto czekows Nr. 34.995. 
Fach pocztowy na listy Nr. 165, 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków. 


' $ A miestęcznie 2 M, 30£., 

h ctm., 21/2gzyl, 70 cm. amer. 
i Rodniawo w Krakowie 4 h, 
CT Gosława do demu 46 h 


Dział inseratowy: 
ul. Goiębia L. 2. higa 


Ba numeru gh) %) RA n KJ wik Ban SPAN ZSO 
Pojedi Y n | zek oa z Rz TA Motas S E (Róg ul. Brackiej) 
- ynczego 3 | Telefonu Nr. 1354, 
lamącye ao E ) para, n s kini > ` Inm de Yeotyrganoi onio czekowe 910, 
Becca wene cd Crgan cenirainy polskiej partyi socyalno-demokratycznej, CZĘ Eo dk 
$ sza octitem 24 h. Za miejsce wier: 


O O aeee Wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. sza vetitem w nadesłanem 50 in 
NĄ a io p iwa RÓ TEE rr aia pz" iP === fo EA | 
Rosyjskie wykręty. Komunikat austryacki 
YJ ; VKTĘLY. 1OMRUMISGI AUSILYACI, 
dą Urzędowo donoszą dnia 4 marca: Wiedeń, 5 marca. 


tej. cechą wielce, charakterystyczną dia zna- | 
dij 4 


Części naWet i. zw. liberalnej prasy i opi- Rosyjski teren wojenny: W obszarze Dubna usiłowali Rosyanie wczoraj rano dotrzeć do Ie- 


wego brzegu Ikwy. Zostali odparci, 

Pojawiająca się w nieprzyjacielskiej prasie nieustannie wiadomość o wielkiej pomyślnie po- 
stępującej rosyjskiej ofenzywie nad Dniestrem i koło Czerniowiec jest naturalnie zupełnie nie- 
prawdziwą. Nasz front nie doznał tam od pół roku żadnej zmiany. 

Włoski teren wojenny: Żadue szczególniejsze wydarzenia. 

Południowo-wschodni teren wojenny: Niezmiennie spokojnie. Jak obecnie stwierdzono zdobyto 
pod Durazzo 34 wioskich dział i 11.400 karabinów. 

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


.omumiat niemiecki. 


Urzędowo donoszą 4 marca: Berlin, 5 marca. 


Nowe ataki Francuzów na Douaumont. — Dotychczasowe łupy z bitwy 
pod Verdun. 
Walki na południowy wschód od Ypern na razie ustały. Zajmowana przez nas przed 14 lu- 
tego pozycya znajduje się silnie w naszem ręku. Bastyon pozostał przy nieprzyjacielu. 
Ożywione wałki ogniowe w Szampanii trwały także przez dzień wczorajszy. W Argonach 
rozbił się słabszy nieprzyjacielski atak. 


i 
Wmi SJskiej, iż gdy cerat spełnia jakieś czyny, 
Yke rzone przeciw polskości, uprawia ona kry- 
Wiar bardzo powściągliwą, chętnie też udaje 

€ W różne obłudne frazesy rządowe. 

W tylko „markuje* opozycyę... 

Piero miast nabiera rozmachu do krytyki do- 

gdy ten lub ów plan perfidny caratu się 

Udał, Wówczas staje się wymowną, wów- 

tijg opisuje sie szeroko swojem wolnomyśli- 
ln em, wówczas podkreśla, iż cała odpowie- | 
mat Za nikczemne stanowisko w danej | 
| 


były -€ Spada na sam rząd, że „społeczeństwo“ 

Z nin w kompletnym rozdźwięku. 
late; Etnie prasa ta z mowy Sazonowa, obiecu- 
aSa rólestwu „zaocznie“ autonomię, bierze 
kig Ot do ostrej krytyki rządu rosyjskiego, 
Kkęj, PO niewczasie tę obiecankę autonomiczną 
się „muje. Co więcej, dziś jeszcze powtarzają 
poi ki dotyczące rządów rosyjskich we 
de Jeszcze poseł ae M Z obu stron Mozy wzmocnili Francuzi swą działalność artyleryjską i po znacznem zwię- 
p dakiej u: ppc dów X a kszeniu swego ognia zaatakowali wieś Douaumont i nasze sąsiednie linie. Zostali oni częściowo 
wano „Sly jednak oburzenia nie produko- | sy walce z bliska, wśród wielkich strat odrzuceni i stracili nadto znowu przeszło tysiąc nieran- 
Wa tedy, gdy władze rosyjskie siedziały w REJ, 
zawie i Lwowie, ed a szydślł nych jeńców. . 

e 1 Lwowie, gdy na sali e a7 Według poczynionych podczas prac przy uprzątaniu pól bitew dotąd obliczeń podwyższył 
się łup z walk od 22 lutego o 37 dział i 75 karabinów maszynowych — na 115 dział i 161 ka- 
rabinów maszynowych. 

Koło Obersept (na północny zachód od Pfirt) usiłował nieprzyjaciel nadaremnie odzyskać 
zabrane mu 13 lutego pozycye. Jego pierwszy atak dotarci aż do naszych okopów, które jednak 
kontratakiem znowu natychmiast zostały oczyszczone. Nasz ogień zamykający pozwolił przy po- 
wtórzeniu ataku tylko na częściowe rozwinięcie jego. Przy utracie wielu zabitych i rannych — 
oraz przeszło 80 jeńców musiał się nieprzyjaciel cofnąć do swej pozycyi. 

Wschodni teren wojenny: W mniejszej potyczca zostali Rosyanie wyrzuceni z swych pozycyj 
koło Alsewicz (na północny wschód od Baranowicz). 

Bałxański teren wojenny: Położenie niezmienione. Naczetne kierownictwo armii, 
POREDE E EA EE w" WE WAY WON EE POLCE ICC YE WORWO 


Bipy ad autonomicznych, a nad Pełtwią inau- 
sy, *1Y kurs rusyfikacyi i propagandy prawo- 
Gp yti „przy pomocy najgorszych szumowin 
p, Wniczych i całej chmary papów. 

= siaj liberalizm rosyjski walezy z temi 

it Mmieniami poniekąd po donkiszocku, 
Ripi miast mniej uwagi poświęca jedynej dla 
tajat 


stiga. Uchwytnej jeszcze sprawie w stosunku do 

Tząnego narodu polskiego“, jait się obe- 
Mwy „SZ zachłyśniętia wyraził Sazonow — mia- 
NO Re sprawie zniesienia ograniczeń, tyczą- 
Wane; aKÓW na Litwie (w części niezackupo- 
ti l l Rusi. Bo to jaż me kwestya dskiama- 
w Ta sprawa realna. Na obludną deklamacyę 
Viris Sunku do Polaków puszcza się dziś nawet 

yki ewicz! 

TAR nastręczyly się nam znów z powodu 
błaga, Wienia polskiego w Dumie. Tym razem za- 


“kiago głos reprezentant * Kola polsko-litew- 


jaśmił, iż nie może być mowy o zniesieniu cało- | lowe, miotacze min i karabiny maszynowe, Po- 
kształtu ograniczeń, wprewadzosych wobec Po- | tem działa rozpoczynały ogień na najbliższe po- 
laków na Litwie i Rusi. zycye przeciwuika, aby módz je zdobyć sztur- 
Zapewne, nie po to słudzy carscy unosili z mem. I znów powtarzał się wyżej opisany obraz 
Wiłna z obawy przed uszkouzeniem, jako skarb | wałki, 

najcenuiejszy, posąg Murawjewa, ażeby jego | Oprócz piechoty i artyleryi czynny udział 


„idealom“ na Litwia się sprzeniewierzyć. brały w walkach pod Verdun także samoioty. 


laida: | ż = „rm | Przaszkadzały one nieprzyjacielskiej służbie wy- 
2a Add pa Foma —- =" 3 ? NE 
eg Jemy w prasie niemieckiej w depeszy | wiadowczej, a same, krążąc ponad liniami fean- 


YAN zto TT bortis u Als a vie : 
Siw, Kholmu krótkie tylko streszczenie jego JAA custe, badaly teren i konstatowały położenie 
h Si Wwa DO Ar un, batery; nieyrzyjacieiskich. 


x Połaj; 
jeny E A (+4 m Jako czwarta broń bierze udział w bitwis pod 
OW Dnia 21 lutego rozpoczęta się bitwa pod Ver- | Verdun techniczna piechota, pionierzy, którzy 
dun; nie jest ona — pisze pułkownik Gädke 
— jeszcze ukończoną, ale już dziś możemy 
stwierdzić, iż jest ona największem i najstaran. zdobytych pozycyj odgrywają bardzo ważną 
niej przygotowanem i przeprowadzonem przed- rolę. Na ciągiem współdziałaniu tych czterech 
sięwzięciem naczelnego dowództwa armii n'e- gatunków broni oparty jest sukces niemiecki 
mieckiej. a pod Verdun. 
Niemiecki atak pod Verdun i jego dotychcza- 
sowe sukcesy — pisze wspomniany sprawo- 
zdawca wojskowy „Vorwartsu* — był dosko- 


Januszkiewicz wywodzi, że nowy kurs 
va Pod hasłem emancypacyi narodowo- 
sig, 75% nie znosł ciągłej zwłoki. Z gazet i li- 
kal * Przenikających ckrężnemi drogami z poza 
A qdowej widać, że władze niemieckie liczą 
tatg owej Za rządów rosyjskich nierosyjskie 
MI $ wości i wyznania były uciskane. Teraz 
kow; POSIada gimnazya, a gubernie wileńską 


w przygotowaniu ataku, w walce minowej, w 
usuwaniu ostątaich przeszkód i w urządzaniu 


tog ieńska 3 R s K i 
o pswną ilość szkół ludowych z na- © A 
Kat dan językiem wykładowym. Kto — cią- „N. Rott. Courant“ donosi z Paryża: Jak są- 
tz 


dzą w tutejszycn kołach, Niemcy koncentrują 
natem współdziałaniem potężuych mas artyleryi ss GOTOŃG t aka, swe siły i przygotowują 
i szturmów piechoty. Artylerya ostrzeliwała * 3 AS". mA 3 

przednie pozycye przeciwnika, rozbijała prze- „Tagesanzeiger" pisze, iż zdobycie fortu 


alej mowca — wypisał na swym sztan- 


PARE s me 3 > 

eby OSwobadzanie narodowości musi żądać, 

ką „władza rosyjska nie powracała do ziem 
p, , @nych taką, jaka się z nich usuwała, 


laga? argumencie, grającym na rosyjskiej | szkody przed jego frontem i niszczyła rowy | Douaumout ma dła Niemców takie znaczenie, 
Mocą powrotu“, zdecydował się w końcu | strzeleckie celnym ogniem. Gdy obserwatorzy | jak dla Japończyków zdobycie słynnego wzgó- 
kig na ostrzejsze wyrazy, które sprawozda- | skonstatowali skuteczność jej działania, wystę- | rza 206 metrów, które, jak wiadomo, rozstrzy- 


powała do Ataku piechota, a równocześnie roz- | gnęło o losie Port Artura, uważanego za nie« 
poczynały działa gwałtowdy ogień, zamykający zdobytą twierdzę. 
(Sperrfeuer) na tyły pozycyj francuskich, aby Szwajcarskie dzienniki donoszą: Rosyjskie 
nie dopuścić do pomocy rezerwowych wojsk. koła wojskowe przyznały wkońcu stratę fortu 
Następnie piechota urządzała się w nowo zdo- | Douaumont, o którego odzyskaniu doniosły już 
bytych pozycyach, ściągała posiiki, podczas gdy | przed kilku dniami gazety parysaie. W Argo- 
artylerya odpierała nieprzyjacielskie kontrataki. | nach i w Szampanii toczą się obecnie coraz za- 
Na zdobytych pozycyach ustawiano działa po- ciętsza watki. Francuskie miejscowości między” 
nod aaa 


e: uE 6: 7 Doborewa Restauratya — wydaje Sniadania, obiady i kelacya 


9 WE ŚĆ FO £ Ś 4% BA E Przyprawiane na Świcżem masla. Buie? zaopatrzony w przes 
BL ULICA SZEWSKA IF Gbsługa szybka, mmmn  temy umiarkowane, 


p 
Happy tacza w cudzysłowach, jako tekst do- 
zę ztafcie sobie drwić z nas. Dajcie nam na 
Amy Zapyjąnie otwartą odpowiedż. Żą- 
Ro Praw aeo ŚĆ nie, jako laski, lecz jako nasze- 


io > : r 
KA carea Pewne, apel tylko do Dumy, gdyż 


t jak pamiętają nasi czytelnicy, wy- 
zk SU y 


— — MAK 0 M — 5 R mm 


z 


j kąSxi zimne i gorą€e. wina, wodki i isniery. Piwo żywieckie. 
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Belfortem a granicą szwajcarską są już od 28 
lutego ewakuowane. 

Jak donosi „Politiken* z Paryża, Verdun jest 
obecnie opustoszałe, a ulice są pokryte resztka- 
mi murów i tynkiem bombardowanych domów. 
Z trudnością tylko można iść p ulicach miasta 
wśród ogromnych złomów kamiennych, poszar- 
panych drutów telegraficznych i połamanych 
belek. Wszędzie widać masę potłuczonego szkla 
z okien domów i wystaw, w całem bowiem mie- 
ście niema ani jednej całej szyby. 

Z powodu nowyęłh ataków niemieckich pod 
Verdun senałor Humbert pisze w „Journalu“: 
Obecnie, jak się okazało, jest jeszcze przedwcze- 
snem pisać o klęsce nieprzyjaciela. Przeciwnie, 
wszystko wskazuje na to, że bitwa pod Verdun 
dopiero teraz wiaściwie się zaczyna. Humbert 
napomina dalej, aby mie zapoznawać powagi 
obecnej sytuacyi. 

vN. W. Journal* donosi: 

Paryski korespondent „Corrierę della Sera* 
donosi, że Niemcy mimo ogromnych trudności 
terenowych prowadzą w dalszym ciągu z nad- 
zwyczkjną zaciętością swe ataki z równiny Woe- 
vre ku wzgórzu na wschód od Verdun, aby 
twierdzęoskrzydlićkoncentrycznym 
szturmem. Jeńcy niemieccy opowiadają, iź w 
przeddzień bitwy pod Verdun przeczytano im 
rozkaz dzienny, w którym nazwano atak na 
Verdun ostatnią bitwą rozstrzygają- 
cą, po której nastąpi już tylko łatwy pościg. 

Wielu wojskowych krytyków francuskich o- 
świadczyło, iż atak nieprzyjaciela nie jest je- 
szcze odparty i trzeba być przygotowanym na 
jeszcze zaciętsze walki. 

„Gazette de Lausanne“ donosi z Paryża, iż 
Niemcy rozpoczęli ostrzeliwać fort Vaux z au- 
stryackich buteryi moździerzy. Fort został zna- 
cznie uszkodzony. 

Dzienniki szwajcarskie donoszą : Wskutek zdo- 
bycia fortyfikacyi Iardoumont, północna linia 
fortyf:kaćyja Verdun została już na zuacznej 
przestrzeni przełąmaną, tak, iż Niemcy znajdu- 
ją się obecnie przed drugą wewnętrzną linią 
obronną twierdzy, 

W środę po południu rozpoczęło się ostrzeli- 
wanie Verdun działami ciężkiego kalibru od 
strony wschodniej. 


Nowe gwałty na Grecyl. 

„Frankf. Ztg* donosi z Konstantynopola : sma- 
basadorowie czwórporozumienia uchwalili przed- 
łożyć prezydentowi ministrów greckich naste- 
pujące żądania: 

1. Siecią kolejową w Macedonii rozporządzać 
będą wyłącznie państwa czwórporozumienia; 

2. Wojska greckie mają być wycofane osta- 
łecznie z Planiny i Kawalli; 

8. Czwórporozumienie zajmuje wejście do ka- 


nalu korynekiego i zakłada stacyę telegrafu bez 


drutu. 
Konflikt niemiecko- 
amerykanski. 
> Haga, 5 marca. 


Według doniesień tutejszych dzienników wie- 
czornych, dowiaduje się „limes“ z Waszyngto- 
nu, że ostatnie 24 godziny nie byly korzystne- 
mi dla usiłowań Wilsona celem zmuszenia kon- 
gresu do popierania jego polityki, opozycyę je- 
dnakże mniej odnieść należy do sympatyi dla 
Niemiec w kongresie, jak do życzenia utrzyma- 
nia pokoju za wszelką cenę. 

Waszyngton, 3 marca. 

Biuro Reutera donosi: W tem samem gloso- 
waniu, które odroczyło trakowanie postawionej 
przez senatora Gore rezolucyi na czas nieogra- 
niczony, załatwiono także wszystkie rezolucye, 
które były przejęte bardziej pokojową taktyką 
wobec Niemców. Galerye senatu były przypeł- 
nione. Rozegrały się sceny, jakich nie widziano 
od czasu wydania wojny Hiszpanii, Przyjaciele 
prezydenta Wilsona sądzą, że izba reprezentan- 
tów prawdopodobnie jutro pójdzie za przykła- 
dem senatu i poprze prezydenta w jego polity- 
ce. Ogólnie sądzą, że rezolucye tego rodzaju, 
jak senatora Gore na przyszłość nie maja ża- 
dnych widoków przejścia. 


Z parlamentu włoskiego. 


Zurych, 5 marca. 
(BK). Na wczorajszen, posiedzeniu rzymskiej 
izby deputowanych po przemowie kiiku posłów 


NAPRZOLŁ* 


do budżetu ministerstwa oświaty, socyalista 
Turatti postawił wniosek, aby natychmiast 
po załatwieniu tego punktu wziąć pod dyskusyę 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych, aby 
zadość uczynić ogólnemu żądaniu otrzymania 
od rządu wyjaśnień co do ogólnej sytuacyi wo- 
jennej. 

Dep. Berenini (partya reformowa) zażądał 
jak najszybszego traktowania wszystkich zapy- 
tań i interpelacyj, dotyczących stosunków we- 
wnętrzno-politycznych. 

Prezydent ministrów Sałandra odpowie- 
dział, że zasadniczo nie ma powodu do sprze- 
ciwienia się życzeniu Bereniniego. W sprawie 
wniosku Turattiego musi w porozumieniu z mi- 
nistrent spraw zagranicznych oświadczyć, ża 
wprawdzie nie ma zamiaru usuwania się z dys- 
kusyi nad polityką międzynarodową, jednakże 
dyskusya taka w obecnej chwili nie 
jest jest jeszcze możliwą. Dlatego musi 
prosić izbę, aby pozostawiła budżet minister- 
stwa spraw zagran. poza dyskusyą, przewidzianą 
porządktem dziennym. W swoim czasie minister 
Sounino złoży oświadczenie. W każdym razie 
Izba może być pewzą, że ministerstwo z wła- 
shej inicyatywy prędzej zioży oświadczenie, je- 
żeli tego będzie wymagała sytuacya. 

Dep. Turatti oświadczy!, że nie jest z od- 
powiedzi zadowolonym i podkreślił, że paria- 
menł nie może pozbawiać się czynnego udziału 
w współpostanawianiu nad naj waźniejszemi spra- 
wami publieznemi. Domagął się więc imiennego 
głosowania nad swym wnioskiem. 

Reformista Bisołatti oświadczył, że on i jego 
przyjaciele polityczni, którzy pragnęli wojny i 
którzy naturalnie w prowadzeniu wojny są in- 
teresowaai, będą głosowali przeciwko wniosko- 
wi socyalistów, ponieważ uważają ich jako 
przeciwników wojny, a wniosek socyalistów ma 
tylko na celu wzburzenie narodu i sianie w na- 
rodzie niezgody. Z słów Małąndrvy wnioskuje 
mowca, żę gabinet nie chce unikać dyskusyi. 
To mówcy wystarcza, o ileby nie miało się o- 
kazać, ża gabinet mniej z powodów dyploma- 
tycznych jak raczej z osobistych dąży do od. 
roczenia dyskusyi. 

Podobne oświadczenie złożył także radykał 
Pantano, podczas gdy niezawisły socyalista 
Raimondo raczej przychylał się na stronę Tu- 
rattiego, ale w końcu oświadczył, że się wstrzy- 
ma od głosowania, 

Imienne głosowanie nad wnioskiem Turattie- 
go wykszało 49 za a 260 przeciw. Trzech po- 
słów wstrzymaio się od głosowania, 


Służba wojskowa w Anglii, 
Rotterdam, 5 marca, 


(BK). „Rotterd. Courant* donosi z Londynu; 
Ciekawe stanowisko, jakie zajmuje lord Derby 
wobec rządu, uwydainiło się w mowie, jaką 
lord Derby wygłosił w Izbie wyższej w sprawie 
zwolnień od służby, wojskowej. W mowie swej 
powiedział między innemi, że jego nowy urząd 
nie oznacza, iż on, minister obrony powietrznej, 
jest odpowiedzialnym za służbę powietrzną. Nie 
żali się na sądy, lecz z powodu zwolnień, do- 
konywanych na podstawie wszelkich możliwych 
odznak przynależności do zawodow, zwalniają- 
cych od służby wojskowej. Rząd będzie musiał 
chwycić się a wiele ostrzejszych zarządzeń jak 
dotąd, jeżeli chce otrzymać do siużby wojsko- 
wej tyle ludzi, iłe potrzeba. Należy mężczyzn 
pobrać do wojska z zawodów wolnych od woj- 
skowej służby, a zastąpić ich kobietami Lord 
Derby uczynił rządowi dwie propozycye: 1) Za- 
den nieżonaty mężczyzna poniżej lat 31 nie 
może być zwolnionym od siużby wojskowej 
dlatego, że nosi odznakę oznaczającą go jako 
nieodzownezo, albo wskutek należenia do za- 
wodów zwałniających od służby wojskowej. 
2) Wsayscy inni nieżonaci i wszyscy żonaci 
mężczyźni nie mogą być ozuaczeni jako nięod- 
zowni, czy też zwolnieni od służby wojskowej, 
jeżeli nie byli zatradnieni w swym obecnym lub 
podobnym zawodzie przed 15 styęznia 1915 r. 
Ostatnie postanow.esie nie ma być stosowane 
do ukwahfikowanych robotników w fabrykach 
amunicyi. 


Kronika wojenna, 


Marsz Rosyan na Trapozunt. Biuro Reutera 
donosi z Petersburga: Armia rosyjska, ściga- 
jąca wojska tureckie, zbliża się powoli da Tra- 
pezuntu. - 

„bie Zeit” donosi z Konstantynonola: Kiero- 
wnictwo wojsk tureckich liczy s ę z obiężeniem 
Trapezuniu przez Rosyun i to w niedtuyim cza. 


sie. Turcy fortyfikują miasto z wielkim P 


ośp 
chem. Do Trapezuntu wysłało tureckie sk | 
wnietwo wojskowe mnóstwo świeżych wol pre | 
zwłaszcza artyleryi. Miasto chronione jest! 
dwie linie obronne. po" 
Skonfiskowanie okrątów niemieckich prz87 xy 
tugalig. (KB). „Lloyd“ donosi z Bombaju yć 
wszystkich niemieckich parowcach w za" y 
Murmagao wywieszono portugalską flagó 
Niemców internowano w Panjim. 7 
Powrót „Mewy, Biuro Wolffa donosi : „Ma 
i komendant korwety kapitan burgrabia 
Schlodien dzisiaj po kilkumiesięcznej skutec? gg 
jeździe okrężnej, wraz z czterema oficera r8 
marynarzami i żołnierzami angielskimi “gl 
166 osobami z załóg porowców nieprzy! art 
skich, między łymi 108 indyjskiemi mary% ig 
mi, jako jeńcami, jakoteż jednym milionem i. 
rek w złocie, zawinął do portu ojezystego- © /„s| 
zatrzymał 15 parowców nieprzyjacielskich 1 prie ) 
ważnie je zatopił a po części wysłał jako 


Kraków, niedziela 5 maro! 
S 


Podolacy wobec N. K. N. W dniu 2 b. m. gł 
się w Krakowie narady przedstawicieli kons? J“ 
tywnego stronnictwa wschodnio-galicyjsiiego» api 
podolskiego, w sprawie stanowiska tego st 
ctwa wobec N. K. N. W obradach wzięli mi je” 
innymi udział posłowie: M. Garapich, Włady” yy 
br. Dzieduszycki, prot. dr Starzyński, Artur 
remba Cielecki, Dąmbski, Teodorowicz i Krz . je 
fowicz. Po przeprowadzonej dyskusyi zebran! g! 
dnomyślnie uchwalili zgłosić swój & 
do N. K. N. SSA 

W ten sposób podolacy (klub autonomistów og 
jęli określone stanowisko. Brak natomiast — ji 
charakterystyczna — wiadomości o stanowisku ®© | 
bu „centrum“ z Czartoryskim na czele. | poł | 

O zniszczonych wojną pomnikach sztuki W p” 
sca. Dziś, w niedzielę 5 marca wygłosi kons®! Pa | 
tor krajowy dr Tadeusz Szydłowski trzeci i 08 | 
tni z zapowiedzianych pod powyższym tyt 
odezytów. Prelegent przedstawi rozkwit sztuki! 
Ściełnej u nas w epoce barokku i rozliczne qi ] 
dy, jakie w tej dziedzinie wyrządziła obecna. sa| 
na. Wykład będzie ilustrowany licznymi obra | 
świetlnymi z uszkodzonych budowli zabytkowy 
z nad linii Dunajca i Sanu, z drewnianych kohi 
łów i cerkwi, oraz staropolskich dworków na ` jg 
karpaciu, wreszcie pomników architektury „? gł 
drzejowa, Wysokiego Koła, Sieciechowa, 5* 
Krzyża i innych miejscowości Królestwa. 

Wykład odbędzie ' się w sali Kopernika (py 
gium Novum, II. p.) o godz. 5 po południu: P) 
chód z odczytów obróci Towarzystwo opieki 
polskimi zabytkami sztuki i kultury na och! 
pomników sztuki w Królestwie Polskiem. 

Ostrzeżenie. Biuro koresp. przesyła następ” yi 
ostrzeżenie: Mimo kilkakrotnych wezwań, Pit! 
czność podróżująca po za granice państwa ™ A 
przy sobie książki, broszury, dzienniki, kores yy 
dencye i pisma wszelkiego rodzaju, Z tego Pod 
du wynikają utrudnienia przy kontroli paszpo” yji 
i pakunków, które dla dotyczących osób powo gł 
bardzo znaczne opóźnienie w podróży. la 
raz jeszeze ostrzega się przed, zabieraniem Tyt 
wszelkiego rodzaju w podróżach po za gr" | 
państwa, dn” 

Karty na cukier. Celem zaopatrzenia całej M” wp] 
ści aż do nowej kampanii w cukier, wydało gg] 
nisterstwo handlu rozporządzenie, odnosząćć „dł 
do uregulowania obrotu z opodałkowanym CU bić | 
przez zaprowadzenie kontroli odnośnie do Pyt | 
rania i zużycia cukru, za pomocą kart cukroV: of 
i kartek do pobierania cukru. Rozporządze”” je 
znącza jako maksymalny wymiar na „o 
siąc ijedną osobę jeden i ćwierć 
W obrębie tych granie wyda postanowienia 0 gł 
śna władza krajowa polityczna. Karty cut yo 
mogą być wydawane tylko tym osobom, W ye 
rych gospodarstwie domowem nie ma wigi NJ | 


zapasów cukru iak po 2}/⁄2 kila na osobę. gl 
w restauracyach, kawiarniach i cukierniach w gł 
cukier jako dadatek podawać gościom bez kart gł 
krowych. Pobieranie cukru przez handel I MU 
mysł, przerabiający cukier, jest w rozporzą 4 
specyalnie uregulowane. 

Keportuar teatru miejskiego. i 

Niedziela pa południu: „Marnotrawny ojciec”. teni 


Niedzielą wieczorem: „Świeczka zgasła”, „Jes 
bjeg" i „Wysokie ©”. 

hapertuar teatru ludowago. i 

Niedziela po południu: „Mąż z grzeczności”. 

Niedziela wieczór: „Podziemna Rosva". 


| 


4 


NAPRZOD* 


3 


|- o n w a RE W 0 ZĘ m0 O RODZ RI ZE IE ROE..| |_| |. OAZA WED A 


Polska a państwa neutralne. 


Znaczenie akcyi poiskiej w państwach neutral- 

e — Szwecya i Finlandya. — Federacya pół- 

Ocna, — Turcya a mahometańskie prowincye w 
Rosyi. 


i Zagadnieniem stosunku Polski do państw neu- 
„lnych zajmuje się dr W. Jodko w popular- 
o napisanej broszurze „Polska a państwa neu- 
kanet, wydanej świeżo przez N. K.N. Podnosi 
Westyę propagandystycznej akcyi w państwach 
gęutrainych, która może mieć duże znaczenie 
A ostatecznej decyzyi, jaka zapadnie w spra- 
€ polskiej,, tembardziej, że opinia publiczna 
i m, w państwach neutralnych ma możność da- 
Sko swobodniejszego wypowiadania się, niż w 
distwach, prowadzących wojnę. 
„Zaczyna autor od państw skandynaw- 
Sich. Charakteryzuje „aktywistów“ szwedz- 
ich, pragnących wojny z Rosyą. 
„Hasłem aktywistów jest wyzwolenie Finlandyi 
Pod rządów rosyjskich i uczynienie z niej nie- 
tależnego państwa, albo, jak niektórzyby pra- 
Bugli, złączenie Finlandyi z Szwecyą na pod- 
zzo unii (jak ongiś Polska z Litwą). Ten o- 
t tni program nie jest dotąd bardzo głośno po- 
ki any, żeby nie obudzić nieufności Finów, 
‚rzy stanowią około 90°/o ludności i są zupeł- 
te odrębnym od Szwedów narodem. Ale w sa- 
| Finiandyi zbliżenie obu narodów, wobec 
wezącego niebezpieczeństwa rosyjskiego, tak 
p. kie robi postępy, że wystawienie publiczne 
dsłą unii z Szwecyą coraz bardziej staje się 
Ożliwem. A wtedy prawdopodobieństwo czyn- 
z 80 wystąpienia Szwedów przeciwko Rosyi 
Większy się bardzo znacznie. 
ielki świat finansowy przeciwny jest woj- 
» gdyż robi on dobre interesy, prowadząc 
ndei z Rosyą i Anglią. Za to wśród armii pa- 
l® naród bardzo wojowniczy. 
u olska cieszy się w Szwecyi oddawna uzna- 
e isympatyą. Dziś w większości pism szwe- 
t kich pojawiają się od czasu do czasu sympa- 
igiene wzmianki oraz artykuły o Polakach. Bar- 
3 energiczną akcyę w tym kierunku prowa- 
M politycy polscy, wśród których znajdował 
A "poseł ziemi piotrkowskiej Łempicki. A dziś 
"ke zmordowaną działaczką w naszej sprawie jest 
* Ledóchowska, która w całej Szwecyi wygła- 
s4 przemówienia i zdobywa dla Polski dzie- 
"atki tysięcy przyjaciół“. 
alej przechodzi autor do Finlandyi. Charakte- 
s ując cztewy stronnictwa (szwedzkie, socyali- 
dag e; starofińskie — konserwatywne i mło- 
iMskie — demokratyczne), powiada: i 
ż »Partye te dawniej toczyły z sobą takie walki, 
rząd rosyjski miat nawet przez pewien czas 
żieję oparcia się na „Starofinach* i próbo- 
y. Kokietowania z nimi. Tymczasem dziś stało 
k hiemożliwem. Partye polityczne różnią się 
ba ze w sposcbach działania, zachowały odrę- 
no S€ organizacyjną, ale wobec rządu sta- 
waj ia One zwartą masę, która zdecydo- 
Rą jest bronić praw ojczyzny. 
-0 zaś może w tem najważniejsze i najcieka- 
k> to, że Szwedzi i Finowie pogodzili się z 
oj i nie stawiają bynajmniej przeszkód roz- 
p,lOwi narodowemu każdego z tych narodów. 
Szy tym względem Finlandya żywo przypomina 
nęjcaryę. 
la Polaków Finłandczycy mają żywe sym- 
Wgy gdyż pojmują, że interesy nasze są 
ólneć, 
U nądmienia autor: 
się: projekcie, który, jak powiada, niema dzi- 
jag, pielkich szans powodzenia, ale przy sprzy- 
viech warunkach mógłby stać się grobem dla 
„KOmocarstwowej potęgi Rosyi. Idzie tu ni 
ara Ni więcej, jak o wytworzenie wielkiej fe- 
T cyi północnej, któraby obejmowała całą pół- 
tkję a Rosyę między Uralem a morzem Bałty- 
Sia TW» Finiandyę i Szwecyę. Plan ten wydaje 
me 1 pierwszy rzut oka zupełnie fantasty- 
żę 7%, ale przy błiższem przyjrzeniu się widać, 
te; NA on niejakie podstawy. Na całej bowiem 
bunt... rzymiej przestrzeni, z wyjątkiem Peters- 
Rosà (otoczonego wioskami estońskiemi), ilość 
stę an jest znikomo mała, a zamieszkują ją na- 
yace narody: : A 
myg Yanie nad Uralem, plemię pracowite, prze- 
"ie i dążące do kultury; 
drele w gubernii ołonieckiej — lud pokre- 
M Finom językiem i kulturą; 
„dowie i Szwedzi w Finlandyi; 
fei qiończycy w Ingryi, Estonii i północnej czę- 
nfiant — lud również pokrewny Finom. 


Tr 


Wszystkie te narody północne mają pewne 
cechy wspólne, podobny język i wspólne zaufa- 
nie do Szwedów, mogłyby zatem stworzyć je- 
dno państwo“. 

W podobny sposób autor charakteryzuje zna- 
czenie akcyi polskiej w innych państwach skan- 
dynawskich oraz ich stosunek do wojny, da- 
lej—w Szwajcaryi, Holandyi i Ameryce. Oma- 
wiając stosunki bałkańskie powiada o Rumunii: 

„Gdyby Rumunia wystąpiła do boju, to bez- 
pośrednim wynikiem byłoby zajęcie Ukrainy. 
Największą korzyść z tego mieliby Rusini, gdyż 
wtenczas stałoby się możliwem utworzenie ja- 
kiejś prowincyi lub samodzielnego ustroju poli- 
tycznego rusińskiego. Jest to rzecz, z którą my, 
Polacy, powinniśmy pilnie się liczyć*. 

Turcya — powiada autor — zaliczała się za- 
wsze do naszych przyjaciół, i dziś placówka tu- 
recka ma dla nas pierwszorzędne znaczenie. 
Dla nas wzmocnienie Turcyi to zastaw 
spokojnej przyszłości. 

„I można na pewno powiedzieć, że gdyby na- 
ród polski miał głos rozstrzygający przy ukła- 
daniu warunków pokoju, to zażądalibyśmy oder- 
wania od Rosyi i przyłączenia do Turcyi wszy- 
stkich prowincyj mahometańskich państwa carów: 
Kaukazu i Krymu, Astrachanu i Chanatu Ka- 
zańskiego, wewnętrznej hordy Bukiejewskiej, 
Samarkandy, Kokandu, obu brzegów mórz Ka- 
spijskiego i Aralskiego !* i 

Autor omawia także stosunki w Bułgaryi i 
Grecyi. Dla braku miejsca odsyłamy czytelnika 
do samej broszury. 


Przeciw wwozowi towarów 
luksusowych. 


W Niemczech wydano już zakaz sprowadza- 
nia zagranicznych przedmiotów zbytkownych. 


Lista towarów, których import ma uledz 
wzbronieniu, obejmuje w pierwszym rzędzie 
przysmaki, owoce i przyprawy pochodzenia za- 
granicznego: widnieją tu ananasy, mandarynki, 
wanilia, kawior, likiery, wina musujące, cukry 
it. p, następnie zbędne towary z dziedziny 
stroju, zwłaszcza kobiecego: pióra, sztuczne 
kwiaty, kapelusze, wachlarze, koronki, hafty, 
tiule, jedwabie, wyroby futrzane i t. p. 

W dziedzinie szyku — w rubryce wonności 
figurują w dalszym ciągu: perfumy, kosmetyki, 
kwiaty cięte lub doniczkowe. Dalej idą wyroby 
jubilerskie. Zakaz rozciąga się następnie na im- 
port przedmiotów sztuki (amatorowie muszą się 
na czas wojny zadowalać sztuką rodzimą). — 
W końcu idą luźno wyliczane przedmioty, po- 
cząwszy od włosów ludzkich (to dotknie zwo- 
lenniczki modnych fryzur, gdyż główna dostawa 
włosów odbywa się z zagranicy — z Chin), a 
kończąc na pocztowych markach zagranicznych. 

W dziale tym znajdujemy zabawki dla dzieci, 
wyroby z kości — wkońcu różne aparaty i ma- 
szyny (do pisania, do szycia), których widocznie 
dostateczny zapas własny mają Niemcy. 

O tem, jakie motywy spowodowały tego ro- 
dzaju zakaz, pisaliśmy niedawno, omawiając 
podobny plan austryacki: chodzi o to, by w 
dzisiejszej chwili nie powodować niepotrzebnego 
na przedmioty luksusowe upływu pieniędzy za 
granicę wogóle, a nadewszystko do krajów, wio- 
dących wojnę z państwami centralnemi, a to 
tem bardziej, że wobec znacznego sparaliżowa- 
nia wywozu niemieckiego i austryackiego sku- 
tkiem blokady augielskiej, upływ ten nie ró- 
wnoważyłby się dostatecznie wpływowi z za- 
granicy. 

„Frankfurter Zeitung“, komentując ten zakaz, 
dodaje, że obecna lista jest dość wyczerpującą 
i powstrzyma w znacznym stopniu wwóz towa- 
rów luksusowych, mimo to dziennik wzywa spo- 
łeczeńsiwo, w pierwszym rzędzie warstwy za- 
możniejsze, ażeby wobec zawsze możliwej nie- 
kompletności z własnej inicyatywy starały się 
wyrzekać towarów eudzoziemskich, które mo- 
żna zastąpić krajowymi, względnie bez których 
obejść się można zupełnie. Nie ma oznaczać to 
— dodaje dziennik frankfurcki — jakiegoś bez- 
krytycznego bojkotu: rzeczy użyteczne sprowa- 
dzać się będzie z obczyzny, ale użytecznem jest 
w dzisiejszej chwili tylko to, co koniecznem jest 
dla potrzeb armii w polu i dla egzystencyi tych, 
którzy w domu pozostali. Na rzeczy niepotrze- 
bne nie godzi się pieniędzy marnotrawić! 


Nowa epidemia. 


Jeszcze z ankiety lwowskiej o chorobach wenery- 

cznych. — Straszne przepełnienie szpitali. — Spra- 

wa leczenia ambulatoryjnego. — Centralizacya le- 
czenia. 


Na posiedzeniu lwowskiej ankiety o zwalcza- 
niu epidemii chorób wenerycznych w kraju, od- 
czytał obszerny memoryał w sprawie powiększe- 
nia oddziału kiło-skórnego kobiet w lwowskim 
szpitalu prymuryusz tego oddziału dr Jan Le- 
nartowicz. 


W obszernym swym memoryale podniósł re- 
ferent na wstępie, że oddział kiło-skórny ko- 
biecy już oddawna wymagał gruntownego zre- 
formowania, jako nieodpowiadający dostatecznie 
celowi skutkiem braku łóżek. Przechodząc do 
stanu obecnego, wskazał referent na nagły, ogro- 
mny wzrost liczby chorych kiło-skórnych, których 
oddział obecny pomieścić wprost nie jest w sta- 
nie. Oczywiście, że w tych warunkach i przy 
zmniejszonej liczbie lekarzy na oddziale pano- 
wały stosunki okropne. Chora poczęły się bunto- 
wać, nie mogąc znieść dłużej pobytu w szpitalu. 

Wobec tego dyrekcya szpitala przeniosła ko- 
biecy oddział weneryczny wraz z 250 choremi 
na dwa inne obszerniejsze oddziały. Poźniej sta- 
nięto przed nagim faktem, że już dalej kosztem 
innych oddziałów rozprzestrzeniać się nie mo- 
żna. Że zaś rozszerzanie w dalszym ciągu było 
koniecznem, świadczy to, że już we wrześniu 
na 230 nowo uzyskanych łóżek musiano pomie- 
ścić 275 chorych. I nie był to wcale jakiś wy- 
jątkowy, najgorszy okres. Wglądnąwszy w sta- 
tystykę, przekonujemy się, że od września do 
końca grudnia 1915 r. leczono na nowo kreo- 
wanym oddziale okrągło 690 chorych wenery- 
cznych, t. j w 4 miesiącach tyle, albo i więcej, 
co w latach przedwojennych przez cały rok. 


W roku 1913 ogólna roczna liczba dni lecze- 
nia 738 chorych wynosiła 20.342 dni, a w 1915 ` 
roku 1656 chorych potrzebowało aż 516.629 dni 
leczenia. Cyfry te wskazują na cięższy przebieg 
choroby u pacyentów z r. 1915, gdyż przeciętna 
liczba dni leczenia jednego osobnika wzrosła na 
31'1, podczas gdy w r. 1918 wynosiła 277. Są 
to potworne różnice. 


Walkę z chorobami wenerycznymi w Galicyi 
przy pomocy krajowych szpitali wyobraża sobie 
referent w ten sposób, że osoby wenerycznie 
chore, a oddające się prostytucyi jawnej lub 
tajnej, będą przymusowo odstawiane 
do szpitałi i tak długo w nich leczone, póki 
wszelkie, choćby najdrobniejsze objawy choro- 
bowe doszczętnie nią ustąpią. 

Wszelkie ambulatoryjne leczenie wenerycznie 
chorych prostytutek jawnych czy tajnych uważa 
dr Lenartowicz za niedopuszczalne, a w każdym 
razie niedostateczne. Jedynie internowa- 
nie chorych wenerycznie daje gwarancyę, że 
nie będą oni źródłem nowych zakażeń. 

Urządzanie bezpłatnych choćby ambulatoryów 
i wydawanie leków bezpłatnie dla wenerycznie 
zakażonych ubogich jest półśrodkiem, gdyż nie 
ma się pewności, czy dany osobnik jeszcze tego 
samego dnia nie zarazi kogo z otoczenia, bądź 
to przypadkiem, drogą ekstragenitalną, bądź to 
przez obcowanie płciowe. Prócz tego leczenie 
szpitalne, pozatem jeszcze, że daje pewniejszą 
ewidencyę chorych, zmusza je do kompletnego 
wyłeczenia się, podczas gdy leczenie ambulato- 
ryjne można każdej chwiłi według upodobania 
przerwać. Takim chorym, które się same zgła- 
szają, choćby to były prostytutki tajne, uważa 
referent, za stosowne przyznać pewne beneficya 
szpitalne, jak np. odseparowanie od prostytutek 
jawnych, wygodniejsze sałe, lepszy wikt, sło- 
wem wszystko, coby mogło zachęcić do dobro- 
wolnego zgłaszania się do szpitala, nie zaś od- 
straszać. Również osobno powinny być pomie- 
szczane samozgłaszające się mężatki, nieletnie 
dziewczęta i dzieci, gdyż nie powinno się ich 
skazywać na towarzystwo zwyrodniałych często 
dziewcząt ulicznych. 

Co do zamierzonej ogólnej akcyi szpitalnego 
zwalczania chorób wenerycznych, referent jest 
za centralizacyą ognisk leczniczych w dużych mia- 
stach. W szpitalach prowincyonałnych — do- 
świadczenie uczy — nigdy oddział chorób we- 
nerycznych nie będzie stał na wielkiej wyżynie. 
Za główne punkty, w których należałoby w Ga- 
licyi przygotować dobrze wyposażone oddziały 
dla wenerycznie chorych, uważa referent: Kra- 
ków, Tarnów (ewentualnie Rzeszów), Przemyśl, 
Lwów, Stanisławów, Kołomyja i Tarnopol. Ko- 
szta podróży chorych powinno ponosić państwo; 


» 
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nie zaś gmina, by to nie wpływało ujemnie na 
jej sprawność w wyszukiwaniu chorych. 

Wraz z centralizacyą ognisk leczniczych łączy 
referent bardzo ważną kwestyę stworzenia do- 
mów pracy dła kobiet, pozbawionych przy- 
tułku, by je po wyleczeniu nie rzucać znów w 
objęcia prostytucył. 


Głosy niemieckie w sprawie 
-o „Ostjuden*, 


Pod tytułem: „Ostjuden* (Żydzi wschodni) 
streszcza „Frankfurter Zeitung“ lutowy zeszyt 
„Sliddeutsche Monatshefte“, poświęcony w dal- 
szym ciągu kwestyi żydowskiej w Królestwie 
oraz na terytoryum Litwy, Rusi i Inflant. 

Jak wiemy, znaczny odłam prasy niemieckiej 
bardzo zainteresował się sprawą żydowską w 
wyż wymienionych ziemiach przy zetknięciu się 
z nią i — powołując się na pochodność żargonu 
od języka niemieckiego — gotów był dopatry- 
wać się w tych żydach, którzy przy żargonie 
pozosłałi, żywiołu napoły niemieckiego. To za- 
chęcało też ową prasę do propozycyj na temat 
stworzenia autonomii kulturalnej owych żydów 
„wschodnichź,,. 

Zdawałoby się, iż prasa ta, odnajdując w so- 
bie na pozór sporo sentymentu i chęci zaopie- 
kowania się daną ludnością żydowską — z wszel- 
kiej, mogącej — jej zdaniem — nastąpić immi- 
gracyi do Niemiec, najmniej oponowałaby prze- 
ctiwko napływowi żydów żargonowych. 

Jak zaraz zobaczymy, byłby to wniosek błę- 
dny. 

Przy zestawianiu treści przez „Frankfurter 


- Zeitung* wspomnianego zeszytu „Siiddeutsche 


Monatshefte*, które podały artykuły z pod piór: 
Adolfa Friedemanna, Lasara Abramsona, E. Elias- 
berga, N. Goldmanna, Seligmanna itd, znajdu- 
jemy i takie zdanie (po powołaniu się na wy- 
wody Kapluna-Kogana): „Autonomia kulturalna 
dla żydów polskich zalecaną jest i przez innych 
współpracowników już choćby, że dopatrzeć się 
w niej można jedynego środka, ażeby bez dra- 
stycznego prawodawstwa wyjątkowego (ohne 
eine edióse Sondergesetzgebung) zapobiedz wie- 
tokrotnie odczuwanej, jako obawa, masowej im- 
migracyi żydów wschodnich do Niemiec“. 

Widzimy zatem, iż mimo tego, że prasa nie- 
miecka dziś jeszcze wiedzieć nie może, jak się 
ułożą stosunki po wojnie, już z góry lęka się, 
iżby nie nastąpiło znaczniejsze przesiedłanie się 
żydów z Królestwa do Niemiec. 

I pod tym kątem widzenia chciałaby stwo- 
rzyć żydom w Królestwie atrakcyę w postaci 
„autonomii kulturalnej“. 

Ciekawe jest przytem, że podobne umotywo- 
wanie znałazło echo, jak to stwierdziła „Frank- 
farter Zeitung“, wśród współpracowników „Siid- 
deutsche Monatshefte*, którzy, sądząc z imion 
i nazwisk, zabierali tam głos, jako żydzi. 

W tym charakterze powinni byli chyba od- 
czuć, że argument taki owych „Monatshefte*, 
czy „Frankfurter Zeitung*, czy któregoś z au- 
torów, zbiorowo występujących, brzmi wpraw- 
dzie bardzo otwarcie, ale tak, że od przykiaski- 
wania mu mogli się byli powstrzymać. 

Bo przyklaskując, akceptowali to stanowisko, 
że można im powiedzieć w oczy, iż są niepo- 
żądani. 

Zresztą, jest to już sprawa ich stopnia drażli- 
WOŚCI... 


Kwaśny nastrój 
przy otwarciu Dumy. 


Drogą na Sztokholm otrzymuje „Frankfurter 
Zeitung“ następujące szczegóły o otwarciu i pier- 
wszych posiedzeniach Dumy. 

Ani Stürmer, ani Sazonow nie znaleźli po 
swoich występach dobrych ocen w prasie. Wy- 
jatek tworzy tylko „Nowoje Wremia*. 

Dziennik „Dień* przeprowadził wywiady wśród 
posłów różnych odcieni, co sądzą o mowie Stür- 
mera; odpowiedzi brzmiały zimno lub kryty- 
cznie. Bobrinskij oświadczył, że Stiirmer wogóle 
nie nie powiedział. Tymczasem, jak konstatuje 
ów „Dień*, deklaracya Stiirmera była... 8 razy 
przerabianą. 

Co się tyczy mowy Sazonowa „Dień*, nawią- 
zując do jego zwrotu o Polsce, pisze: „Byłoby 
lepiej, gdyby wyjaśnienia co do istoty autono- 
mii były uczynione przed rokiem przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych, niż obecnie przez 


„NAPRZOD* 
ministra spraw zagranicznych. Słowo „autono- 
mia* padło zresztą wówczas dopiero, gdy nie- 
przyjaciel zawładnął Polską i zabrakło sposo- 
bności okazać, jak też ta autonenna była po- 
myślaną”*. 

Możnaby dodać, że ani przed rokiem, ani tem 
mniej dzisiaj rząd rosyjski nie łamał i nie łamie 
sobie głowy nad obmyśłaniem podstaw jakiejś 
autonomii dla Królestwa z tej prostej przyczy- 
ny, że był to dlań tylko pusty frazes. 

Na drugiem posiedzeniu Dumy zabierali głos 
różni przywódcy partyjni. Dominowała nuta nie- 
zadowolenia. Mowę Czcheidzego zakazano re- 
produkować. Ciekawem jest, iż nawet Połowcow, 
reprezentujący prawicę nacyonalistów, 
wśród gromkich oklasków uderzał 
na rząd z powodu skandalicznych stosunków 
w kolejnictwie i zbytniej łagodności wobec ró- 
żnych zdradzieckich generałów łącznie z byłym 
ministrem wojny Suchomlinowem. 


Amerykański przemysł 
wojenny. 


Jak Ameryka zarabia na wojnie? 

George Frederic podaje w styczniowym nu- 
merze „American Review of Reviews* nadzwy- 
czaj interesujące szczegóły o ogromnym wzro- 
ście przemysłu wojennego w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Jako najjaskrawszy przykład przytacza on 
fakt, iż fabryki prochu strzelniczego firmy Du 
Pont otrzymały dotychczas zamówienia na ogól- 
ną kwotę 320 milionów dolarów. Wartość akcyi 
tej tirmy pods.oczyła z 129 dolarów (przed woj- 
ną) na 750 dolarów. Firma ta posiada pięć o- 
gromnych zakładów fabrycznych, przy których 
iście amerykańskim sposobem, momentalnie, 
powstały całe miasta. I tak miasto Hopewell, 
założone już podczas wojny, posiada obecnie 
18.000 mieszkańców, Carneys Pont 3500, Du 
Pont City 3000 mieszkańców itd. 

Zakłady tej firmy w samej Wirginii obejmują 
210 budynków fabrycznych; miesięczna suma 
wynagrodzenia robotników wynosi 1,800.000 do- 
larów. Fabryki te dostarczają dziennie 920.000 
funtów bawełny strzelniczej. 


Zakłady w Carneys Pont dostarczają dzien- 
nie 730.000 funtów bezdymnego prochu. Ponie- 
waż koszta produkcyi wynoszą około 50 cen- 
tów (amerykańskich) od funta, a funt sprzeda- 
wany jest po dolarze, więc zysk dzienny tych 
fabryk wynosi 365.000 dolarów. Każdy robo- 
tnik pobiera dziennie 10—20 dolarów. 

Olbrzymie interesy robią też słynne „Bethle- 
hem Steel Works“, największe fabryki mate- 
ryałów wojennych w Ameryce. Obrót ich po- 
większył się o 200 milionów dolarów, a w naj- 
bliższym bilansie rocznym przewidywany jest 
czysty zysk 45 milionów dolarów. 

Byłoby wielkim błędem sądzić, iż podczas 
wojny zarabiają Amerykanie tylko na przemy- 
śle wojennym i na dostarczaniu koni, konserw, 
kauczuku, miedzi, obuwia i t. p. I tak podczas 
wojny wzrósł ogromnie przemysł maszynowy z 
powodu zwiększonego zapotrzebowania państw 
europejskich. Francya zakupiła w ostatnim ro- 
ku maszyn za 9 milionów dolarów (podczas po- 
koju tylko za 2 miliony), Anglia za 12 milio- 
nów dolarów (8 miliony) itd. W Ameryce po- 
wstało wskutek tego wiele nowych fabryk ma- 
szyn. 

Ogromny wzrost przemysłu wojennego i ma- 
szynowego przyczynił się do znacznego rozwoju 
ogólnego przemysłu fabrycznego. Tysiące robo- 
tników rolnych napływają do fabryk, otrzyimu- 
mując tam wysokie zarobki. Główna troska do- 
stawców wojennych, polegająca na tem, iż w 
Europie może być zawarty pokój, zniknęła, al- 
bowiem Ameryka sama rozpoczęła wielkie zbro- 
jenia. 

Ogromny rozwój ekonomiczny pozwoli Ame- 
rykanom na wykupienie amerykańskich papie- 
rów wartościowych po tanich cenach i coraz 
większe wyswobodzenie się z pod wpływu ka- 
pitałów europejskich. 

Po wojnie obecnej, która zupełnie wyczerpie 
państwa europejskie, Stany Zjednoczone za- 
tryumfują ekonomiczuie nad Starym Swiatem* 


Front Iraku. 


Ostatnie operacye wojenne, odbywające się 
na froncie iraku, zwróciły powszechną uwagę 
na ten odległy plac boju i dwie miejscowości: 
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miasto kalifów Bagdad i miejscowość Kut 
el-A mara. > 

Cały Irak należy do najnędzniejszych i n8% 
brzydszych okolic państwa tureckiego. Jest y 
bowiem dzika pustynia, nawiedzana cała prze” 
różne epidemie. 

Kut-el-Amara jest małą miejscowośsią, licząc? 
4000 mieszkańców, i leży o 170 kilometrów 04 
Bagdadu, na lewym brzegu Tygrysu. Tylko 
wskutek swego położenia ma znaczenie admin!” 
stracyjne i cały wielki obszar aż po zatokę Pe" 
ską jest stąd administrowany. Dlatego też ufor” 
tyfikowali się tutaj Anglicy. Cały ten obszar 74” 
mieszkują Beduini ze szczepu Beni-Lam. 


w okolicach Kut-el-Amara są tylko trzy WA” 
żniejsze miejscowości: Bedra, Zorbatie i DsZe” 
san, Najznaczniejszą z nich jest Bedra, siedzib? 
kajmakana (naczelnika okręgu). Liczy ona í% 
domów i ma około 3500 mieszkańców. Zaś dwie 
miejscowości Zorbatie i Dszesan liczą: 2000 ! 
1000 mieszkańców. 


Ż różnych stron. 


Kalendarz Polski dia ludu. Nakładem departa"* 
wojskowego N. K. N. w Piotrkowie ukazał się „B*% 
lendarz Polski dla ludu na rok 1916“, Obszerm 
kalendarz ten, bogato ilustrowany, zawiera obo 
działu informacyjnego z dziedziny geografii, histo: 
ryt, rolnictwa, lecznictwa, prawodawstwa i technik 
wojennej, cały szereg artykułów z historyi i dziś” 
łalności Legionów polskich, oraz kilka nowel 
Sieroszewskiego, Orkana, Dąbrowskiego i inny" 
osnutych na tle bojów legionowych. Na końcu E% 
lendarza znajdujemy kilkanaście popularnych pi”. 
senek wojennych i dział humoru wojennego. Cê 
kalendarza 1 korona. 


Z Gzęstochowy. Miasto prawdopodobnie nad 
wpływem ogólnego ciężkiego położenia, od dłuż” 
szego już czasu pogrążone jest w apatyi. Często 
chowa jednak łącznie z całą Polską ezciła uroczy” 
ście, o ile na to warunki miejscowe pozwala” 
rocznicę powstania listopadowego. 

Nadeszła rocznica styczniowego powstania. wię” 
kszość szkół Średnich częstochowskich rocz! 
święciła, uwalniając młodzież od zajęć szkolny?” 
udając się do kościoła, a po południu urządzaj 
obchody. Jedynie gimnazyum Tow. opieki szkolsćl 
pod dyrekcyą p. Wacława Płodowskiego, rocza! 
styczniowej, jako święta narodowego nie uzna“ 
Wzburzona jednak młodzież klas starszych ur 
dziła częściowy strejk, udając się na wspólne 
innemi szkołami nabożeństwo. Wspomnieć należ” 
jeszcze o urządzonym odczycie przez kursa sam 
kształceniowe, na którym zgromadziło się kilka 
osób z inteligencyi. 

Otwarcie uniwersytatu ludowego w Lublin 
W sali resursy kupieckiej odbyło się w niedzi”* 
zebranie, na którem p. Feliks Gwiżdż wygłosił a, 
czyt na temat „O pracy oświatowej na Podhalu s 
Po odczycie odbyło się zebranie organizacyj jj 
Tow. krzewienia oświąty (uniwersytet ludowy 
które zagaił prof. Świerczewski, W końcu pow 
łano do zarządu Tow. p. Wowoniewską, dr Jas" 
skiego, p. Wróblewską, prof. Świerczewskież ? 
p. Nowaczyńskiego i p. Mierzejewskiego. b 

Z Wilna. Warszawskie gazety żargonowe dom? 
szą: Liczba bezdomnych w Wilnie jest obeh 
bardzo maia, Poprzednio było ich tak około 30:0* 4 
Większość otrzymała wolne bilety jazdy kolej? s 
ppowróciła do domu. Żydzi założyli kursy he” gó: 
skie i żargonowe, oraz żydowski uniwersytet 
dowy. > 

W komitecie obywatelskim jest 60%/, żydó, 
W zarządzie miejskim jest również dwóch żydó 
W milcyi jest 40”/, żydów. 4 

Cena biletu kolejowego od Wilna do Warsza”*:, 
wynosi 36 marek 10 fenigów. Pociąg zatrzyma” 
się na stacyach: Landwarowo, Orany, Groda 
Białystok, Łapy, Matkinia i Tiuszez. w 

Stosunki aprowizueyjne są mniej niż zadow? 
jące, gdyż aprowizacya 200 tysięcznego miss g 
uskuteczniana jedynie drogą dowozu towar” g 
Niemiec, nie może być należyta. Dla złagodze”,, 
kłopotów żywnościowych mieszkańcy naszeg0 rt 
sta połączyli się w liczne spółki współdź wyj 
cze; istnieje ich tu obecnie aż 130 z 20. 
członków, 
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Debata polska w sejmie 
pruskim, 


a t przed paru dniami donieśliśmy w tele- 
Samie, że odbyła się w sejmie pruskim cieka- 
à debata nad projektem ustawy, która prze- 
nią, ZA 100 milionów marek na poparcie kolo- 
„„Acyi wewnętrznej przez ustanowienie włości 
"Entowych. 
Przytem przedstawiciel Koła polskiego posta- 
, Wniosek, aby odnośny paragraf ustawy o 
ościach rentowych zmieniono przez dodanie 
KE pu, któryby opiewał : „Jednakże nie wolno 
4tpliwości takich uzasadnizć pochodzeniem, ję- 
YKiem ojczystym lub działalnością polityczną 
trającego się o włość rentową*. 
ką, Fomisyi został ten wniosek odrzucony wię- 
Zością wolnokonserwatystó i liberałów. 
Ebi głosowaniu plenarnem okazało się, że w 
ie niema kompletu, potrzebnego do uchwał 
tawomocnych. Wniosek polski uzyskał 78 gło- 
W przeciw 89. W końcu przy powtórem gło- 
aniu wniosek polski odrzucono. 
odczas debaty przedstawiciele postępowców, 
w itroweów i socyałistów wypowiedzieli się za 
Niosziem polskim. 
dzi owca socyalistyczny tow. Otto Braun wywo- 
Stęp: że jest wprawdzie obowiązkiem społeczeń- 
wa postarać się o środki utrzymania dla iu- 
zde którzy przez wojnę stracili część swego 
b Owia i swej siły, lecz zasadniczo nia można 
hwalać forsowanego i sztucznego tworzenia 
kj ch warsztatów pracy na roli. Mimo to wo- 
ogólnego rozwoju stosunków gospodarczych 
a dy aliści nie zwałlczaliby ustawy niniejszej, 
nigy, mieli pewność, że przy jej stosowaniu 
© będzie się uwzględniało zapatrywań partyjno- 
Ą Utycznych i narodowych, a tylko posiępowato 
im nowiska gospodarczego. Zə w tym kie- 
ta u istnieją wątpliwości, wynika to z dotych- 
y, owej praktyki na tem polu, zwróconej prze- 
teni narodowości polskiej i obywatelom polity- 
ak niesympatycznym. Pewne stowarzyszenie 
spr acyjne nie przyjmowało np, kolonistów 
Bąy„yjalących socyalnej demokracyi. Wniosek 
3 aków służy zagrodzeniu wszelkiemu nadu- 
Ą ih, Poparliśmy go wobec tego w komisyi, 
spodziewaliśmy się, że rząd stosownie do sto- 
pz tów obecnych przyjmie go. Minister jednak 
zdj Adezył tyiko w komisyi, że rząd sprawę 
„ida. Rząd nie posunął się nawet do przyrze- 
zy a, że po wojnie nastąpi równouprawnienie 
neime wszystkich obywateli, niezależnie od 
(Ba, lowości i partyi. Tọ jest mniej niż mało. 
boj dzo słusznie | u socyalistów). Jest to wprost 
taj 19 i uwłaczające obywatelom polskim i so- 
gą, "Stycznym. W roku 70 żołnierze poiscy tak 
th, mężnie walczyli jak obecnie. Lecz nie u. 
lig, tło to obywateli polskich od brutalnej po- 
Rzy! eksterminacyjnej kilkudziesięciu lat. Nie 
py. A przeto od Polaków wymagać, aby do 


w Jrzeczenia rządu przywiązywali jakąkolwiek 


6. Największa nieufność jest wskazana, Je- 


l Rzy kol ma zamiar nie dopuścić do nadużyć 
Q 


, kolonizacyi, to jest obowiązkiem Izby od- 


ùp dnie uchwalić prawo. (Bardzo słusznie! 


Mlaków i socyalistów). Jeżeli minister uważa, 
ką, mosku nie może przyjąć, to trzeba wysnuć 


| ly Ekwencyę, że niechce się wiązać prawem, 
| hę, Zatrzymać wolną rękę, aby ewentualnie 


ire Po WAĆ po dawnemu. (Poseł Hoffmann : Nie- 
iąg © ewentualnie!). Jeżeli rząd wniosku przy- 

nie może — to my bez tego wniosku nie 
tw "My przyjąć ustawy. Nie można też, jak to 
tępy! poseł Fuhrmann, liczyć się już z aneksyą 
łą, Oryów na wschodzie, niby z faktem dokom 
bę. Przeciw tej ukrytej polityce aneksyjnej 

tstujemy. 


Wilno bez Rosyan. 


hia 18 września Rosyanie ustąpili z Wilna. 
tle to data — pisze B. Hertz w „Myśli 


še — pamiętna, bez względu na jej kon- 


hię PERCye polityczne, których dziś przewidzieć 
No ożemy, Choćby po wojnie Wilno nie miało 


zmienić swej przynależności państwowej (a ogół 
tamtejszy nie spodziewa się tej zmiany), nagłe, 
bodaj na czas pewien, odruszczenie stolicy Li- 
twy daje wyjątkową i nieoczekiwaną sposobność 
przyjrzenia się prawdziwemu obliczu tego miasta. 

System, zapoczątkowany przez  Murawiewa, 
wystawiony tu został na egzamin. 

Przeszło pół wieku Wilno było nietylko z ze- 
wnątrz zawzięcie upodobniane do miast rosyj- 
skich, ale i rosyjskim ożywiane duchem, Zda- 
wało się, że rozwijające się w tym kierunku 
wpływy czynników państwowych, a poniekąd i 
społecznych, na dobre już poczynają wydawać 
owoce. Więcej nawet: wiele objawów pozwalało 
mniemać, że bizantynizm ostatnio szybsze już 
czynił postępy w samem życiu, niż w jego wy- 
razie zewnętrznym. 

Wrażenie to jednak słabło w miarę, jak po- 
znawało się stosunki społeczne i aktualne źró- 
dła kultury. 

Nie da się wcale zaprzeczyć, że w Wilnie i 
wogóle na Litwie kultura rosyjska brała sto- 
puiowo górę nad wpływami zacnodnimi. Te o- 
statnie martwiały z każdym rokiem, sztywnie- 
jąc w archaicznych, muzealnych formach. Zy- 
wotność i pewną giętkość okazywał jedynie ko- 
ściół łaciński; żywotność tak mocną, że zmu- 
szał współzawodniczące z nim prawosławie nie- 
tylko do wzywania pomocy władz świeckich, 
ale i do ustępstw: do zapożyczania obcych mu 
zwyczajów i obrządków (jak jprocesye, pieśni, 
różańce itd.). 

Polskość, związana ściśle z przeszłością, ze 
wszystkiem tem, co brutalnie gwałcone było, 
zyskiwała wprawdzie na atrakcyjności w miarę 
ponawianych na nią zamachów, ale tem mo- 
cniej obciążały ją serwituty na rzecz tradycyji, 
promadzącej w jednym lamusie ziarna i plewy 
puścizny dziejowej. ` 

Od służebności tych zupełnie były wolne 
wpływy rosyjskie. 

Prasa warszawska i wogóle cezasopiśmienni- 
ctwo polskie zgoła nie były w stanie współza- 
wodniczyć z wydawnictwami rosyjskiemi. 

Doszło wreszcie do tego, iż echa ruchu umy- 
słowego Europy dochodziły do Wilna nie przez 
Warszawę, ale via Petersburg, Moskwę, Kijów. 
Co pisze „Kuryer warszawski* — nikt nie był 
ciekawy; natomiast „Riecz*, „Birżewyja Wiedo- 
mosti“ itp. tysiące miały czytelników, polskich 
czytelników. 

Tym sposobem, poza wszelkimi zabiegami 
władz państwowych, Wilno rusyfikowało się sa- 
morzutnie. Rósł w jego oczach urok Rosyi, ja- 
ko ogniska kułtury duchowej i postępu. Połsce 
zaś pozostawała rola jeno pośrednika w dosta- 
wie nowoczesqych maszyn i instruktora metod 
rolniczych. 

Bardzo nieścisłe i jednostronne jest twierdze- 
nie, jakoby dziełem to było wyłącznie intrygi. 
Zapewne, intryga odgrywała tu rolę, może na- 
wet poważną, ale wysiłki jej w znacznej części 
były zupełnie zbyteczne wobec tego, ża i bez 
niej wzory rosyjskie zyskiwały w Wilnie coraz 
większą popularność. 

Tradycyjne ciążenie Litwy i Wilna ku Zacho- 
dowi niepostrzeżenie słabło. 

Gdyby nie niedołęstwo działaczów państwo- 
wych, ich wrogi stosunek do żywej, bujnej Ro- 
syi, ich brutałne rusyfikatorstwo, dyktowane 
widokami karyery czynowniczej, proces ów mo- 
że już dawno byłby się zakończył. 

Na szczęście, Rosya młoda, humanitarna i 
ponętna była dła Wilna jeno abstrakcyą. Rze- 
czywistość narzucała mu Rosyę zupełnie inną. 


Kilkakrotnie rozpoczynana i wstrzymywana, 
a wreszcie dokonana we wrześniu ostateczna 
ewakuacya Wilna niepozostawiła tu pra- 
wie zupełnie żywiołu rosyjskiego. 
Dowodzi to, że całą jego masę wypełniał stan 
urzędniczy i wojskowy; domieszka osób cywil- 
nych: kupców, lekarzy, adwokatów, dziennika- 
rzy — była rażąco mała, przytem nie widziała 
możności egzystowania w mieście po opuszcze- 
niu go przez władze. 

I oto ocknęło się Wilno takie, jakiem jest w 
swej niefałszowanej istocie — miasto weląż je- 
szcze polskie, mimo wyłonienia się grupy litew- 
skiej i grupy białoruskiej z ogólnej, pomiesza- 


nej masy autochtonów, jakoteż mimo olbrzymiej 
domieszki zrusyfikowanych żydów. 

Polskość Wilna stała się w jednej chwili tak 
oczywistą, że nie mogły zignorować jej na- 
wet pakujące manatki władze rosyjskie. Odrazu 
pogodziły się one z faktem, że po ich wyjeździe 
język polski zajmie stanowisko języka urzędo- 
wego. 

Z całej mozaiki narodowej Wilna Polacy 
jedynie okazali się dość silnii dość 
wyrobieni, by zorganizować nietylko samych 
siebie, ale i innych; by ująć w swe rese wła- 
dzę nad całością i zabezpieczyć ją przed wstrzą- 
Śnieniami. Oni to stworzyli niemal z dnia na 
dzień milicyę obywatelską, wzmocnili służbę 
sanitarną, powołali do życia komitet obywatel- 
ski itd. : 

Żywioł polski okazał się najkulturałniejszym, 
najbardziej społecznie wyrobionym i dlatego, 
bez żadnego wysiłku i gwałtu, ponad inne wy- 
płynął, nie budząc nawet z żadnej strony pro- 
testów. 

Przypuszczano, że wskutek obecności w Wil- 
nie około 100 tysięcy zrusyfikowanych żydów, 
zachowa ono dalej charakter napoły conajmniej 
rosyjskiego miasta. Nie sprawdziło się to je- 
dnak, bo żydzi wileńscy mówią dziś równie pię- 
knie po niemiecku, jak przed 18 września mó- 
wili po rosyjsku, a po polsku od tegoż dnia 
wszyscy zaczęli rozumieć, 

Słowem, Wilno, po zdjęciu zeń dotychczaso- 
wej oficyalnej maski, okazało się miastem 
wcale nie bardziej rosyjskiem, niż 
byłoprzederą murawiewowską. i 
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Zgon królowej rumuńskiej. 


Królowa Elżbieta rumuńska zmarła 2 marca w 
Bukareszcie, znana pod pseudonimem „Carmen 
Sylwa“, autorka pieśni licznych, dramatów, bajek 
i nowel. 

Królowa Elżbieta urodziia się w roku 1843, jako 
księżna Wied. W roku 1869 poślubiła ona księcia 
Karola rumuńskiego z dynastyi Hohenzollernów- 
Sigmaringen. Począwszy od roku 1874, tj. od cza- 
su śmierci swej jedynej córeczki, poświęciła się 
królowa Elżbieta działalności filantropijnej i litera- 
ckiej. Utworzyła ona zakład dla pielęgniarek, za- 
łożyła polikiinikę, schronisko dla dozorczyń cho- 
rych, zakład robót domowych, szkołę dla rzemieś|- 
ników, fabrykę przemysłu jedwabnego itp. Tysią- 
com ludzi dała możność nauki i pracy. Głównem 
jej dziełem było utworzenie zakładu dla ślepych. 

Po śmierci swego męża króla Karola 11 paż- 
dziernika 1914 roku usunęła się ona od dworu 
na swój zamek Sinaia, gdzie też zmarła. 


Z miasta i z kraju. 


Aprowizacya miasta. Już od dłuższego czasu bra- 
kuje w Krakowie całego szeregu artykułów spo- 
żywczych. Najdotkliwiej daje się odczuwać brak 
cukru. Tłumy publiczności gromadzą się codziennie 
przed sklepami korzennymi, aby dostać chociaż 
nieznaczną ilość cukru. Wiele osób prowadzi przy- 
tem karygodny proceder zakupywania i gromadze- 
nia jak największych zapasów cukru, podczas gdy 
inni — przeważnie ludzie ubożsi — nie mogą czę- 
stokroć otrzymać nawet jednego funta. Brak cu- 
kru trwać będzie, jak słychać, jeszcze kilka dni, 
bo znaczniejsze zapasy tego towaru nadejdą do- 
piero koło 10 b. m. ; v 

Bardzo dotkliwie daje się też odczuwać brak 
tłuszczów, które od jakiegoś czasu zniknęły 
prawie zupełnie z handlów krakowskich. Niektóre 
ze sklepów nie posiadają rzeczywiście tłuszczów, 
dowóz ich jest obecnie bardzo utrudniony, w wielu 
zaś innych sklepach tłuszcze pochowano, oczeku- 
jąc nowej taryfy maksymalnej i podwyższenia cen 
tłuszczów. 

Z powodu zamknięcia dowozu z Królestwa i 
zwiększonego wywozu do innych krajów monarchii, 
zwłaszcza do Wiednia i Tryestu, wzrasta z każdym 
dniem brak ziemniaków. Do braku ziemnia- 
ków przyczynia się również fakt, iż piekarze obo- 
wiązani są jak wiadomo, dodawać do chleba 20/o 
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mąki ziemniaczanej; znaczną więć ilość ziemnia- 
ków spotrzebowują piekarnie. Niektórzy zaś pie- 
karze — jak już pisaliśmy — nie żałują sobie 
ziemniaków i dodają ich do chleba 30, a nawet 
50/0. Magistrat powinien rozpocząć jak najenergi- 
.czniejszą akcyę celem zapobieżenia brakowi zic- 
maniaków, które są przecież najkonieczniejszym 
środkiem spożywczym, zwłaszcza dla warstw nie- 
zamożnych. 

Dni wstrzemięźliwości w Krakowie. Na walnem 
zebraniu Ligi kobiet w Krakowie zapadła między 
innemi uchwała bardzo doniosła, dotycząca urzą- 
dzenia w Krakowie trzech dni ws 
żliwości podczas „osłatków *. Wtedy zamiast 
zabawy i przyjęcia składajmy grosze dia naszych 
ukochanych braci w rowach strzeleckich za ideę 
ojczystą walczącyab. Niechaj obficie popłyną datki 
na ten cel, do zarządu Ligi kobiet, Kraków, ul. 
Gołębia l. p. lub do sklepu Ligi kobiet, Kraków, 
ul, Wiślna 4. 

Kursa dla kobiet. Koło kobiet pomocy przemy- 
słowsj otwiera po raz trzeci w tym roku nastę- 
pujące kurza: Kurs kwiatów sztucznych, kurs nio- 
dniarstwa i kurs wyrobu kilimów. Powyższe kursa 
rozpoczynają się około 10 marca, bliższych infor- 


macyi w sprawie kursu kwiatów sztucznych u- | 


dziela p. Górska, ul. Staszica 1. 10, kursu modniar- 
stwa p. Pieniążkowa ul. Marka h 7, kursu kilimów 
p. Ewa Ramzowa, Krowodrza, ul. Lubelska l. 15. 

Koło kobiet Towarzystwa pomocy przemysłowej 
otwiera w tych dniach pracownię obuwia z dre- 
wnianą podeszwą, zwraca się przeto do wszyst- 
kich, którzy mogliby DPG zdolnych, pracowitych 
chłopców, obznajmionych z robotą stolarską, aby 
ich skierowali do kiura kala kobiet, m. Straszew- 
skiego l. 28 w godzinach między 11—1 w połu- 
dnie dla bliższego porozumienia się. 

Ruch zrywatnych pakletów pocztowych do no- 
wych etapowych urzędów pocztowych nr. 272, 
273, 842, 348, 344 i 345 nie jest dopuszczony. 

Nowa powieść Żeromskiego. W drugim numerze 
warszawskiego” miesięcznika „Myśl Polska* zaczęła 
się drukować nowa powieść Stefana Żeromskiego 
„Zamieć”. 

Włościańskie nożyczki wojenne. Do dnia 22 lu- 
tego 1916 r. wpłynęło do kasy centralnej spółek 
Raiteisena z 85 PA politycznych 4683 pc- 


Buraki 


nasienne Meal Kirschsgo, tego- 

rocznego zbioru do nabycia. 

Wysyłki od 25 kg. Zgłoszenia: | 

ABT Kraków, 'ul. Bone- 
rowska 11. 
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z ukończoną 4: lub 5 wydzia- 
towa. zn „ajdzie posadą w wy- 
pożyczalmi książek J: Gum- 
plowicza, przy placu WW. Świę- 
tych 1. 8. Zgłoszenia między 
1? a 1 przedpołudnien:. 
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i osoby prywatne, mające | 
roziegie stosunki, zarobią leig- 
ko miesięcznie 300—500 ko- 
ron, przez sprzedaż w Austryti 
dozwolonych papierów war- | 
tościowych i losów. Listowne ; 
zapytania: G. Eraun, Budapest 
ENeabsting 42. 


w razie potrzeby. 
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SPRZEDAZ LOSOW 
I natychmiastowe natydie tychie z powiem 


w ratach miesięcznych. 


Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa. wprowa- 
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 
losy natychmiast znowu 
w, małych ratach miesięcznych 
nabyć można z powrotem. Właścicieławi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurzo- 
potrąceniem odpowiedniego zada- 
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun- 
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu. 


UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 


na losy i papiery wartościowe 
w możł. najwyższej kwocie za skromuym procentem 
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„NAPRZOD* 


dań o udzielenie z galic. wojennego zakładu kre- 
dytowego tezy procentowych pożyczek na odbu- 
dowę gospodarstw w sumie 9,892.000 kor. Szko- 
dy wyrządzone przez wojnę wynoszą w tych go- 
spodarstwach 1612 milionów koron. Wobee miliar- 
dowych szkód, jakie ponieśli wlościanie przez woj- 
nę, ilość zgłoszeń jest zbyt małą, a suma wy- 
płaconych dotychczas włościanom pożyczek (137 
tysięcy koron na 30 milionów już rozpożyczonych) 
wprost znikomą. 

Trzy są powody, jak pisze „Piast*, 
tnego objawu: 

1. Zakład wojenny domaga się intabulacyi po- 
życzki ponad 600 koron, podczas gdy Raifeissnki 
intabutują pożyczki dopiero ponad 2000 kor. 

2. Zbyt powolne załatwianie spraw przez zauład 
wojenny, bo kasa centralna dopiero po trzech mie- 
siącach otrzymuje promesy, a od wydania prome- 


tego smu- 


i sy do wypłacenia pożyczki ieszcze bardzo daleka 
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. W radzie administracyjnej wojeanego zakiadu 
RA mała własność niema ani jednego za~ 
stępcy, chociaż w tym zagładzie jest najwięcej in- 
teresowaną. 

Dostarczanie jeńców wojennych do robót, Na- 
miestnictwo wysłosowało okólniz do wszystkich 
starostów, w którym powiada, iż ministerstwo woj- 
ny wydało w porozumieniu z naczelną komendą 
armii z dniem 1 marea nowe postanowienia o 
dostarczaniu partyi robotników z jeńców wojen- 
nych. Pracodawców, którzy mają już przydzielo- 
nych jeńców do robót, a którzy do dnia 20 b. m. 
włącznie nie doniosą listem poleconym lub tele- 
graficznie do miejsca, skąd jeńców otrzymali, że 
zrzekają się tychże, uważać się będzie za zgadza- 
jacych się z nowymi postanowieniami. 

Z Zakopanego otrzymujemy przez stacyę klima» 
tyczną zawiadomienie, że dr Józet Żychoń został 
usunięty przez namiestnictwo ze stanowiska leka- 
rza klimatycznego w Zakopanem, a tymczasowym 
jego następca został radca ces, dr Tadeusz Gabry= 
szewski, lekarz w Kościelisku nad Dunajcem. 

Z Jaworowa. Miasto szęzęś liwie uniknęło znisz- 
czenia w czasie inwazyi, bo gdy okoliczne mia- 
słeczka: Janów, Niemirów i Wielkie Oczy prawie 
w sapp poar zniszczone, Jaworów oza; 
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lał i tylko domy i mieszkania tych, którzy opt“ 
ścili miasto na czas inwazyi, zostały zrabowa”, 

Z powiatu tutejszego naiwiększemu zniszczeń 
uległo miasteczko Wielkie Cezy, które prawie_ aa 
wskutek pożaru powstałego od kul, spłonęło. N Nad 
w irzydziestu gminach są domy ;spalone Z 
samego powodu. k 

Akcya odbudowy zniszczonych gospodarstw “ u 
wielkiej, jak małej własności postepuje w powi 
cie raźno. 


Zabronione kursa naukowe w Wilnie, W nr. 25 
„Dziennika Wileńskiego“, wydanym na środę ” 
lutego, czytamy następujące obwieszczenie nac” 
nika administracyi: 

Obwieszczenie. Podczas meldunku szkół I sgi 
kladów naukowych okazało się, że ist nieją w V wil- 
nie kursa naukowe, które posiadają charakter 
niwersytecki. Ponieważ z powodu stanu rojena 
go nie mogą być dopuszczone dążenia oświatow* 
która przekraczają przepisy, wydane przez nacze * 
nego wodza na Wschodzie, niniejszem zarzą 
się co następuje. 

1) zabronione są szkoły i kursa naukowe pod 
nazwą „uniwersytetów *, 

2) zabronione są wszystkie obecnie istniejść” 
kursa naukowe i pozaszkolue odczyty, mające © a 
rakter staly. 

3) pojedyncze odczyty mogą być na prośbę do” 
zwołone przez naczelnika zarządu. Rolniczo-te 
niczne wykłady nie są uważane za naukow® 


sensie punktu drugiego. 
Wilno, 19 lutego 1916 roku. Naczelnik zarzadć 
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